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W iadomości Handlowe.
A m S Z T E R D A M  dnia 8 m arca. —  BAW EŁN A, G atunku Surinam  

kupiono na z l e c a n i e  kilka  p artjl po  -Ą0 do 44 c.—-.CUKIER, Bez odm ia­
ny, k tó rab y  na uwagę zasługiw ała; ale gatunk i rafinow ane są pokupne. 
KAW A. Z powodu bliskich aukcji o d b y t Ina ograniczony. Do 
Rot.erdamu 'wprow adzono 21,000, a do Autw erpji 8,000 balii. —  O L E ­
JE . Rzepakowy 4 5 | FI, z dostawą na maj 45, na wrzes. pazdź. i listo­
pad  40J FI, lniany 38 FI, konopny  40 FI. PA PIER Y  PU BLICZNE. 
W yzsze ich notowanie z Paryża, spraw iło £e dosc pom yślny obrot 
m iały , SIEM IENIA. Rzepakowe 264 do ?94 F1 » ln ia n e  z m orza bal. 
na Olei ISO do 240 I  I. l n i a n e  egipskie 225 do 240FI. rygskie do siejby 
141 do 15 F L ,’konopny  zm . balt. 130 do 150 I-1. ZBOZE. Pszenica 
bedaca na wodzie m iała dnia wczorajszego znaczny odbyt.

B e r l i n  dn. I I  M arca — P o d łu g  g iełdy  z  dnia 8 b . m.; kurs p a ­

pierów i gotowych pieniędzy b y ł  następu jący :—  Berlińskie obligacje
m iejskie, 102} przedają, — kupują; Królewieckie d itto  86 przedają, 
E lblągskie  ditto  97-J kupują: Gdańskie w talar. 29} przed., 2 0 jk u p u ją ; 
L is ty  zastawne Pruss zachodnich A, 93} przedają; 93} kupują; ditto 
B, 915 przed.; L isty  zasta w. W .X . Poznańskiego 97 przedają, 9fi| kup.; 
L isty  zastawne Pruss wschodnich 9 4 | przedają. L isty  zastawne Pom or­
skie 102} przed., 102f kupują; E lektoralne i nowej Marchji 103} przed.; 
103} kupują; L isty  zast. Szląskic 1042 przed, 104 k up .; L isty  zast.K ról. 
poi. f  .-iał-)  p-G- 81} j>r., k zaś po w ylosow aniu 80} daw ano.— Inskrypcje 
Rossyjskie w B, N. 6pr-centowe (85  J  p . C. 36} p łacą, d itto  w sre­
brze, ditto  106 przedają, d itto  5 procentow e w ham burg; certifika t: 

p . C. 87} przed., 87} k u p ,, Pożyczka angielsko - rossyjska 5 p rocent., 
1822. p. C .92 p rz ., 91} kup ., w końcu 92} przed,— Gotowe pieniądze. D u­
ka ty  hollendcrskie w ażne, stare, 119} kupu ją , d itto  nowe 120}
FK Jriehsdo iy  l l 3 t j  przedają, 1 1 3 f | kupują, Disconto 1 |  na 2 mce.

p .  C. p ł Ł C l t .

1.J.OKDYN 7 marca. CUKIER. Pięknych i dobrych m uskowad, tak  szczu­
p łe  są zapssy .że  chętnie płacą za nie 1 do 2 9 drożej. G atunki rafino­
wane zaczynają mieć poknp , a gatunku  lum pen niedostanie taniej jak

-K A W A , W  aukcji dzisiaj odbytej, nlechciaao p rz e  dać gat. Cej­

lon po 33 », Domingo i dobrą ord Brazyl. przedano po 38 s. " M IĘ S I ­
W A i. OKRASY. W ołow ina, wieprzowina i szynki n iem iały  pokupu; 
uiasło  p o p łse n ."K O R Z E N IE . Przedawano przez aukcję, pieprz nie- 
przęsiewaiiy dobry po 2} do 3 d, ziele ang. 8} do 8} d . "  KONOPIE, 
LEN  i Ł O J. Dwa pieiw sze a rty k u ły  z m ałą odm ianą; ostatn i notują 
4'3 s 6 do 9 d.— RUM. D ziś sprzedano k ilka  partji jak następuje. Ja- 
majca 30 wyż p r, Ą s, D om eiara 27 wy?* pr. 3 f» G d, ten ie  25 wy z p r , 3

s, 3 a, tenże 20 wyż. pr. 3 s, tenże 5 wyż pr. 2 s, 3 do 5 d. ZB O ZE. 
Pszenica w dobrym  g a tunku , trzym a się iv dobrej cenie. Jęczm ienia 
m ały  dowóz, cena bez odm iany. Owsa duży dowoź bo przeszło 31,000 
kw arterów , i d la te g o  stan ia ł o l s .  Groch i Fasola bez odm iany.

W iadomości Krajowe i Zagraniczne.

K ról LE ST W O  POLSKIE. —  W arszawa. —  Na po­
mnik mający być wystawiony w Poznaniu M ieczysław o­
wi I. i Bolesławowi Chrobremu, w p ły n ę ło  ze składek  
3740 talarów, oprócz daru przez króla J. pruskiego^ na 
ten cel przeznaczonego. Kapituła poznańska z łożyła  
725, g-nieznieńska MOO^tal., w  Poznaniu uzbierano 500 
tal. i t. d.
— Numer 5 Kolumba w yszedł] z druku i zawiera nastę­
pujące artykuły: Rys polityczny, historyczny i cyw ilny  
Algieru, przez Wiljama Shaler kons. jener k. z. a- p. W 
A lgierze .— Wyprawa morska kapitanów King i Stokes, 
uskuteczniona na rozkaz rządu angielskiego celem roz­
poznania brzegów ameryki południowe') i cieśniny m*- 
gelońskiej (z dziennika London Literary gazette.) —  
W  ludomość o Syberji południowej; list pisany do p r z y ­
jaciela przez podróżującego Rossjanina. — Podróże w 
prowincjach wewnętrznych Kolumbji, przez pułkownik*  
j . P. Hamilton ex  Kom. K. *ng. przy rzeczyp ospd i-  
ty  kolumbijskie'). —  Rozmaitości.- Śmierć Cbppertonn. 
Potwierdzenie wiadomości o śmierci majora Laing. Pra­
wodawstwa Birmanów. Używanie opjum w Chinach. P o m ­
peja. (W yjątek z niewydane'j podróży do W łoch w la­
tach] 1S24-do 1827 odbytej: N ow e dzieła.
— W  dniu 16 b. m. po długiej chorobie zakończyła życi* 
pełne  cierpień, w młodym  jeszcze wieku s'.p. Dorota * 
H aylm anów Maciejowska, professora uniwersytetu tutej­
szego małżonka, licząca dopiero lat 28. Nieutulony' żal 
owdowiałego męża, oiierocone'j familji, pozostałych przy­
jaciół, i domowników, świadczy o cnotliwym nieboszczki 
żywocie, którego zawczesny koniec te'0 1  j e s t  smutniejszy", 
te'm boleśn iejszy , iż oderw ał matkę od trojga dzieci 
jeszcze n ieod ih ow an ych , matkę kochającą je nad życie, 
wydarł jedyną siostrę braciom czule przywiązanym, do­
tknął boleśnie małżonka po siedmiu latach przykładne­
go z nią pożycia owdowiałego. — Dnia jutrzejszego po 
południu o godzinie 4  zwłoki odprowadzone będą i  
domu przy ulicy elektoralne'; pod liczbą 755 n* csiłt!* 
tara ewangielicki i tamże pochowane zostaną.
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—  W ys ze d ł '  z  l i tografj i  B r a u n a  n o w y  walc na fo r t ep inno  I 
u ł o ż o n y  i o f i a r ow an y  W .  K az im ie rzo w i  W o j d z ie  p r ze z  -I 
Jozefa  K ar o la  J a n i k o w s k i e g o .  P-r/ .edaje się u  o b u  Fio~ 
ivnt inic l i  na k r ak :  p r z e d m . ,  w sk le p ie  C ie c ha no w sk ie g o  
n ■ i odwalu ,  w  s k ła d a c h  B r z e z i n y ,  M a g n u s a  i u  M o l t y -  
n h  go na miodo wej  u l i cy .  C e n a  e x e m p l a r  za zł .  1.

W y\atek z prywatnego listu po laka zagranicą\ bawiącego.
P->n S is inondi  c z ł o n e k  i r l s ty l u lu  F r a n c j i  w y d a ł  d a l szy  

c i ą g  h is tor j i  p o l s k i e j  t .  i. zacząwszy  od  czasu k tó r y  Be j-  
n . l  swoją  h i s t b r j ę  n i e o b j ą ł ,  ł ą c z n ie  z h i s t o r j ą  Jana So 
b i e s k h g o .  —  X i ą d z  Glej  k an o n i k  p r z y  t u t e j s z y m  in- 
s t \ t l i c i e  in w a l id o  w Ipracuje n ad  p r z e t ł u m a c z e n i e m  na  j ęzyk 
f rani  u zk i  hi 'storji  N a r u s z e w i c z a ,  k t ó r a  w  k r o tc e  na  wid ok  
p u b l i c z n y  w y j d z i e . — O d  n o w e g o  r o k u  w y c h o d z i  w P a r y ż u  
ftfivuti francoise  co 2 mies iące  w to m i e  j e d n y m ;  w y d a w c y  
p o n a j w i ęk sz e j  części w y ks z t a ł c en i  na u n i w e r s y t e t a c h  n i e ­
m i e c k i c h ,  zamie rzy l i  sobie wys ta wiać  cechy  o d r ó żn ia ją c e  
d ą ż e n i e  n a u k o w e  N i e m i e c ,  F r a n c j i  i Angl j i .  N i e m c y  są 
p r z e z  nich  nazw ane kraj* mhnyś i i ,  p i ę k n y m  u n i w e r s y t e t e m  
w ś r o d k u  E u r o p y  p o ł o ż o n y m  i z k t ó r e g o  p a n o w a n ie  d u ­
cha , na w sz y s t k ie  ro zc ho dz i  się s t r o n y .  —  Z a r z u c a j ą  
t y l k o  n i e m em u  iż za m a ło  d b a j ą  c z y  z r o z u m ie n i  b ę d ą  
l u b  n i e ,  p racu ją  t y l k o  dla sanie'j n a u k i .  P r z e c i ­
wnie za p r z y m i o t  F r a n c u z ó w  u w a ż a ją  iż n a u k i  do  po-  
po jęc i  i, wszy s tk ieh s tosownie  t l ó m a c z ą  —  że zate'm l e ­
piej od p o w ia d a ją  celowi  um ie ję tn o śc i  ktore' j  d ą ż e n i e m  
b y ć  p o w i n n o  ogó lne  ( .świecenie.  N i e  spu sz cz a ją  j e dn ak  
i t ego z u w ag i ,  że F r a n c u z i  wpadl i  w* d r u g ą  os te t eczność ,  
t ,  j, iż dla jasności  póświoca ią  częs to  p r a w d ę  p r z e d m i o -  
1u. Z a m i a r e m  za te m w yd aw có w  jest, j e d n o  i d r ug ie .
Z e  ce lowi  t e m u  o d p o w ie d z ie l i ,  s ą  dow odem'  p i ę k n e  r e ­
ce nz je  w ro zm ai ty ch  ga ł ęz iac h  um ie ję tn oś c i  i s z tu k  p i ę ­
k n y c h ,  k t ó r e  p i e rw sz y  n u m e r  w y s z ł y '  w sobie  o b e j m u ­
je ,—  P r e n u m e r a t a  p i s a ń  t e g o  ko sz tu je  n a  r o k  45 f r a n k ó w .

■An g l  TA.— Je dn a  z g a z e t  szkock ich  donos i ,  ż e  n ie  m a ­
j ą c y  za t rudn ien ia  ch i ru r g o w ie  wojskowi  o t r zy m al i  roskaz ,  
ab y  byl i  na p o g o to w iu  do pe ł n ie n i a  s ł u ż b y  p rzy  s t a c j a c h  
z a g r a n ic z n y c h .  — L o r d  D u d i e j  i Pan  Hu sk i s son  m a ją  w y ­
s tą p ić  z m in i s t e r ju m .  W ogó lnośc i  s ą d zą  ż e  mi n i s t e r jun i  
x ie c ia  Wel l in g ton a  nie zd o ł a  się d ł u g o  u t r z y m y a ć ,  m ó ­
wi ą  już  n aw a t  o sk o ja rze n i u  się nowej  o p p o z \ c j i  p r ze c iw  
n ie m u;  na  c e l e  je j  w izbie w y żs z e j  s t an ie  lo rd  Gfrej,  w 
izbie niższej  P an  B r o ug h am .  — P r z y j ę c i e  wniosku  l o r d a  
B u s s e l ,  o zn ies i enie  T e s t a k t e ,  uważa ją  za p ie rw sz y  krok do 
usam o w d n i e n i a  katol ików.  CG H O

F r a n c j a . — G a z e t a  F ranc j i  donos i ,  że  ki lka p u ł k ó w
.p ie sz yc h  i k o n n y c h  pod  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  L o v e r d o ,  
r o d e m  G r e k a ,  p o p ł y n i e  do M o re i  i ż e  w S t a m b u l e  c z y ­
n ią  wielkie  p r z y g o t o w a n i a  do ob ro n y .  Dz ien n ik  h a n d l o w y  

■noWtarza to  sa m o ,  a l e  G a z e t a  cod z ie nn a  sądzi ,  ze  w y ­
p r a w a  ta  w y s ł a n a  będz ie  przeciw’ A lg ie rowi .  — P o d ł u g  
g a z e t y  i u gd u ńs k i e j  osadzić ma ją  A n g l i c y  i F ra n cu z i  Li- 
Wadję ,  M o r e ę  i w iększe  w y s p y  a r c h ip e la gu ;  F r a n c ja  p r z e ­
z n a c z a  na t e n  ce l  2 0 , 0 0 0  wojska.  — J e d n o  z t u t e  s z y c h  
pism o b e j m u j e  z a s l u g u  ą c e  na u w a g ę  wiadomości  o i s tn ie­
j ące j  od 10 l a t  w P a r y ż u  kassie osc zę dnosc i .  W  kąssie 
t ó j ,  k t ó r a  ty lk o  w n i e d z i e lę  ies t  o t w a r t ą ,  p r z y j m o w a n e  by- 

k w o t y  o d  j  do  go f r ą nk ów .  N a d  50 zaś f r a n k ó w  n ie

m o ż e  więc e j  j e d n a  osoba  w j e d n y m  dniu w nieść  do kas- 
sy. K ob ie t y  a n a w e t  dz i ec i  ma ją  w s t ę p  do nie j ,  a  k iedy  
c h c ą ,  m o g ą  s w o j e  składk i  o db ie rać .  Kass a  k u p u je  za te 
sk ładk i  p i ę c i o p r o c e n t o w e  p ap i e r y  i p ł a c i  s k ł a d a j ą c y m  
g od  100 r o c z n e g o  p r o c e n t u .  S u m m a  s k ł a d a n y c h  pie­
n ię d z y  w z r a s t a  z k a ż d y m  ro k iem.  W  r. 1323 d o ch od z i ł a  
do 2,185,000 f ra n k ów ;  w r o k u  1826 do 3 ,626 ,000  f r . ; a od 
r o k u  1818 a ż do k * ń c a  r o k u  1826 w y n o s i ł a  o g ó ln a  sum- 
ma  w s z y s t k i c h  s k ł a d e k  p r z e s z ł o  28,000,ono f ranków.  Z 
15,000 s k ł a d a j ą c y c h  1/4 częś ć  b y ł a  s ł u ż ą c y c h ;  1/6 w y ­
robn ików;  1/4 n ie  w y s z c z e g ó l n i o n e g o  sp o so b u  życ ia ;  If i  
m a ł o l e t n i c h ;  1/ 4O urzędn ików;  1/15 ku pców,  1 /  7 właści- 
cieli pap ierów’ r z ą d o w y c h ;  1/25 kuns tm is t r zó w.  If  5 woj­
s k o w y c h .  (^G B.)

T u P.CJA.— P r z y c z y n ę  p rze ś la do wa nia  O r m j a n  objaśnia­
j ą  w t en  s p o s ó b :  C h r ze śc ja n ie  o r m ja ń s c y ,  k t ó r z y  w
szó s ty m w iek u  o d ł ą c z y l i  s ię byl i  za r ó w n o  od k oś i i ę ł a  
w s c h o d n i e g o ,  jak od  k o śc io ła  k a t o l i c k ie g o ,  ma jączte"  
recl i  p n t r / a rc h ó w .  Je d en  7.n ich najwięcej  ma jący  z n a c z e ­
nia i n o s z ą c y  t y t u ł  k atol i  k o s ,  r e z y d u j e  w s ł a w n y m  kla­
sz to r ze  E c z m i a d z y ń s k i m  o k i lk a  mi l  ocl E r y w a n u  , dwaj  
mies zk a ją  w Azj i  m n i e j s z e j , a c z w a r ty  w p r ow in c j i  S z y r -  
wańsk ie j  , na leżące j  o d  r -  1813 do  Ross j i .  K aż d y  z tych 
pal i  j a r c h ó w  ma pod  swo ją  zw ie r z c h n o ś c ią  k i l k u  a rcybi ­
s k u p ó w .  A r c y b i s k u p  w S t a m b u l e  jest  nac ze ln y m zwie rz ­
c h n i k ie m  ta m te j s z e /  g m i n y  O r m j a ń s k i r j  i p r z y w ią z a n y  ma 
do g o dn o śc i  swojej  t y t u ł  h o n o r o w y  p a t r j a rc h y  o r m i a ń ­
sk ie go .  W  c i ąg u  IS w i e k u ,  zn a cz n a  l iczba g m i n  or ­
m i a ń s k i c h ’, t a k  w E u r o p i e ,  j a k  w Azji ,  po łą cz y  la się 
s topn io wo '  i d o b r o w o l n i e  z k o ś c i o ł e m  r z y m s k i m ,  u zn a ła  
zw ie rz ch n o ś ć  pap ieża  i g ł ó w n e  d o g m a t a  k a t o l i c y z m u ,  
z za c h o w a n ie m  je d n a k  d a w n e g o  r y t u a ł u .  W s ze la k o  nie 
b y ł  sp i s a n y  w tej m ie r ze  żaden  ak t ,  k t ó r y b y  p r z e c h o w a ł  
p am ięć  epok i  tej  zm ia n y .  Or t n /a n i e  cj s ą  l iczni  w p r o ­
w inc ja ch  tu r e c k i c h .  G ł ó w n ą  ich s iedz ibą  w Azj i  mnie j ­
szej ,  jes t  mia s to  A n g o r a .  P<>rla nie b y ł a  n ig d y  f o r m a l ­
n ie  u w i a d o m i o n ą  o p o łą c z e n iu  ich z R z y m e m  i p rzynaj -  
m n  ej w s tol i cy  n i e p r z e z n a c z y ł a  dla nich ża d ne go  kośc io­
ł a ;  u w a ż a ł a  ona ich jako n a l eż ąc yc h  do O r m j a n ,  k t ó r zy  
u z n a j ą  z w ie r zc h i c t w o  a r c y b i s k u p a  s t a m b u l s k i e g o ,  któ rego 
w ła d z a  zo>taje pod  jej op ieką .  Ni e  p r ze ś l ad o w a ła  ich 
t a k ż e ,  w y j ą w s z y  w t e n c z a s ,  k i e d y  n i e p r z y j a z n y  pat r j -  
a rcha  ich o c z e r n i ł  i do p r ze ś la dow an ia  p ob u d z i ł ,  jak to się 
w y d a r z a ł o  w i n t a c h  I7SI i IS19. W  osta tn ich  czasach po­
w z ię ła  f o r t a  w i a d o m o ś ć ,  że wielu  eh r z eś e ja u  o r m i a ń ­
skich'  wyn os i  się z T u r c j i  p o d  zw ie rz ch n i c t w o  pa t r j a rchy  
E c m ia d z iń sk ie go .  W i ad o m o ś c i ą  t ą  r o z g n i e w a n y  su ł t an  
z a p y t a ł  p . t r j a r c h y  t y t u l a r n e g o  w S ta m b u l e  , j a k  dalece 
r ę c z y ć  moż e  za wie rność  g m i n y  p o w i e r z o n e j  jego z w b r -  
c h n i c tw u  d u c h o w n e m u .  P a t r j a r c h a  o d p o w i e d z i a ł ,  *e 
mo ż e  ręczy*ć za swoich O r m j a n ,  b y n a j m n i e j  zaś za O r ­
m ja n  k a t o l i k ó w /  k t ó r z y  j a k o  n ie  u le ga ją cy  jego zwie rzch­
ności  w c a l e  n ie  są  mu  znani ,  N a l y c  b inis t  vyydał s u ł ­
t a n  r o z k a z ,  a b y  O m i j a n i e  u n i c i ,  w p r z e c ią g u  dw una s t u  
dni  do A z j i  ze S t a m b u ł u  us tą p i l i  , k t ó r y  to  r o z k a z ,  jak 
w i a d o m o ,  zo s ta ł  ju ż  usku te cz n io y .  — I)  >nosżą ze S t a m ­
b u ł u ,  ze f .  H u s z a r  n a r a d z a ł  się z Re i se f fe nd ym ,  ale na ­
r a d y  te  n ie  s p r a w i ł y  znd-nej z m ia n y  w do t ychczasowych  
f o r t y  r o z p o r z ą d z e n i a c h .  Odjaz d  f .  OtLefels j e s t  t y lko  
s k u t k i e m  n a d w ą t l o n e g o  zd ro w ia  t e go  d y p lo m a ty k a .  Spo-  
ko jność  w s tol i cy  u t r z y m u j e  sic p raw ie  cudoyvnym  ̂ spo,  
Spbfentj ale spo dz ie w a ne  p r z y b y c i e  Azja to wy z lilorem i
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Si .  z a p e w n e  p o ł ą c z ą  w y g n a n i  J a n u a r o w i e  n i e  w r ó ż y  d ł u -  
*’.« m iriia — P r z e c i w n i e  d  n o s z ą  l i s t y  z e f e t a m -
l a l n w  L i w n r n o  o t r z y m a n o .  P o d ł u g  n u l i  z a c z y n a  po -  
Ś l i w  w S t a m b u l e  od d a w a ć  s ię n a j w y u z d a n ^ z e ,  sw a -  
J o l i  k t ó r a  z a t r w a ż a  n a w e t  o s o b y  do  p o s e l s t w  n a l e ż ą c e .  
G r o n W y  ż o ł n i e r z y ,  j u ż  t e r a z  p r z y b i e r a j ą c e  t y t u ł  z a s t ę ­
p ów  z w y c i ę ż k i c h  ,' s n u j ą  się po  u l i c a ch  J z a m i a s t  p r  ze ­
s t r z e l i l i  > sp o k '  jneści  , s a m i  p o w i ę k s z a j  n i eLid .  P o -  
s p o U t V o  •g / . o m adz i ł o  się p r z - d  h o t e l e m  j e d n e g o  z p o ­
s ł ó w  i z a d a ł o  w y d a n i a  , j a k o b y  u k r y t y c h  c h rz e s c j  m  o r ­
m i a ń s k i c h :  o d p o w i e d / r a n o  n  e s p p k o j n y m  ,  ze  w h o t e l u  
n ie  u k r y w a  się ż a d e n  O r m j a n i n ,  ale o n i  m e  z a s p o k o j e n i  
t a k a  o d p o w i e d z i ą ,  p o w y b i j a l i  o k n a  i h y l i b y  j - s k r z e  w i ę ­
cej z ł e g o  n a r o b i l i ,  g d y b y  w o j sk o  i p o l i c j a  n i e  b y l i  s i ę  
im  s p r z e c i w i l i ,  p r zy c / . e n r / n i e  m i a ł o  się o b e j ś ć  be z  r o z -  
l e w u  k r w i .  P r z e ś l a d o w a n i e  O r m j a n  u s t a ł o ,  ale z r e s z t ą  
p o z o s t a j e  w s z y s t k o  n a  d a w n e j  s t o p i e .  F i r m a n  s k a z u j ą c y  
O r m i a n  k a t o l i k ó w  n a  w y g n a n i e ,  n i e  z o s t a ł  o d w o ł a n y  i 
n i e  o z n a c z o n o  ż ą d n e g o  w y n a g r o d z e n i a  za s k o n f i s k o w a n ą  
w ła s n o ś ć , ;  p o d o b n i e ż  o d m a w i a  P o r t a  p o z w o l e n i a  do  ze- 
p ł u g i  na  czarnct  m o r z e .  W s z e l a k o  j e s t  j e s z cze  n a d z i e j a ,  
Ze P o r t a  nie  z ec hce  b y ć  t a k  z a ś l e p i o n ą ,  i ż b y  s ama  
w t r ą c a ł a  się. .w p r e p a ś ć  zagu l r y .  —  G a / e t a ^  p o w s z e c h n a  
•donosi ze  S t a m b u ł u  p o d  d.  5 l u t e g o ,  że j u ż  do  400 00  
chrze śc i j an  m u s i a ł o  u s t ą p i ć  ze  s t o l i c y  t u r e c k i e j .  —  L i s t y  
h a n d l o w e  z  T r i e s t u  d o n o s z ą ,  że  b r a b i a  C a p o d i s t r i a s ,  n i e ­
z w ł o c z n i e  po  p r z y b y c i u  s.wojem do  E g i n y  w y p r a w ę  do 
l i a n d j i  n a k a z a ł  i d o w ó d z t w o  jej z n a n e m u  M a u r o c o r d a t o  
pOiwi ' 1' z y ł .  Z  t y c h ż e  l i s t ów d o w i a d u j e m y  się , że  T a h i r a  
P a s z a  e s k a d r a ,  k t ó r a  p r z e c i w  S c i o  d z i a ł a ć  m  a b ' ,  p r z e z  
K a n a r y s a  p o b i t ą  z o s t a ł a ,  sarn T a h i r  P a s z a  p o p l  > n ą ł  na .  
p o w r ó t  do  S t a m b u ł u .  —  N i e  m a  j e szcze  p e w n e j  w i a d o ­
mośc i  o b i t w i e  m i ę d z y  G r e k a m i  i T u r k a m i  z A /  ji p r z y ­
b y ł e m !  n a  w y s p i e  Sc io  s t o c z o n e j ,  ale d o m y ś l a j ą  s i ę ,  że 
G r e c y  b y l i  pobi c i .  —  P .  R i b e u u p i e r r  s k o ń c z y ł  d n i a  
24  l u t e g o  k w a r a n t a n n ę  w T r e ś c i  i p r z e n i ó s ł  się do  m e 
s z k a n i a  vv mi e śc i e .  —  P o d ł u g  g a z e t y  p o w s z e c h n e j , o d ­
b y w a ć  się m a j ą  u k ł a d y  w z g l ę d e m  G re c j i  n a  w y s p i e  K o r ­
i n ;  p r z y g o t o w a n o  t a m  w s z y s t k o  na p r zy j ęc i e  p o s ł ó w ,  a n e ­
g oc j a c j e  ich w k. óti  e się r o z p o c z n ą .  N ie  w i a d o m o ,  j a k i  
w n i ch  P o r t a  i r z ą d  g r e ck i  b ę d ą  m i a ł y  u d z i a ł ,  a le  / d a j e  
s i ę ,  ze  s t r o n y  t e  b ę d ą  w e z w a n e ,  jeśli  p i e r w  tej w o j n a  n i e  
r o z t r z y g n i e  tej  s p r a w y ,  co  j e s t  p o d o b n e  do  p r a w d y ,  g d y ż  
r s '  a d r y  mają  b y ć  w z m o c n i o n e ;  V i c e a d m i r a l ’ C o d r i n g -  
t o n  z a t r z y m a  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o ,  ch o c i a ż  są  t a c y ,  k t ó ­
r z y  t e g o  n i e  życzą .  —  N a  w y « p i e  K ó r f n  s p o d z i e w a n o  
s i r  t a k ż e  lir.  C a p o d r i s t r i a s ,  k t ó r y  ma  n a l e ż eć  do  n a r a d . —  
P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z M o d o t i u ,  W i e l k o r z ą d c a  w y s p  j oń -  
«ki< li A d a m s  o d b y ł  -o sobi śc i e  n a r a d ę  z Ibi  a l i im em P a s z ą ,  
p o c z e m  w y s ł a ł  f r e g a t t ę  do  A l e x a n d r j i ,  a b r y g a  do  L o n ­
d y n u .  P r z e d m i o t e m  tej  n a r a d y ,  m i a ł o  b y ć  o d e s ł a n i e-   J  °v.j.rv.. * l ouuuuuLcui  tćj  n a r a d y ,  m i a ł o  b y ć  o de."i’a n i e  
w o j s k a  o g  p s k i e g o  do  o j c z y z n y -  I b r a h i m  m a  n a jw ię c e j  
t y l k o  5 ,0 0 0  w o j s k a  p o d  s w o j e m  d o w ó d z t w e m .

Rojer Collard

R oje r  Cołl ird prezes  teraźniejszej  francuzkiej  izby d e ­
putowanych ,  urodzi ł  się r. lyGot ma zatem teraz ófj lat. 
Ród jego jest  dawny i szanowny;  roku  1789 był  adwoka­
tem przy parlamencie Paryskim. W yz naw a ł  on *ow- 
czesne  zasady z pewnem umiarkowaniem i został  członkiem 
pierwszej rady  paryzkiej.  Wj la tach 1793 i 1794, uniknął

szczęśl iwie gi lotyny,  a roku 1797 mianowano go r e p r e ­
z ent an t em  w radzie goo z depa r t am en tu  Marny .  Sp rz e­
ciwiał  on się usilnie przysiędze,  której  wymagano od 
x i f ż y  i wymownie s tawał  w obronie za deper tamentami .  
T o  właśnie śc iągnę ło  na niego niełaskę panu jącego  
wówczas  s t ronnictwa ,  a we  t rzy miesiące po wstąpienia 
jego do r a d y ,  uznano wybór  jego za nieważny. Nas tępnie  
7 os ta ł  członkiem rady,  którą miał we Francji  późnie jszy  
król  Ludwik XVIII ,  i do której  należeli także margrab ia  
Cle rmon t  Gal le rande,  M on te sq ui eu  i Becquej.  Rada  ta 
rozwiąza ła się po odjeźdz ie  Ludwika  do Angłji.  W ten -  
czas także usuną ł  się R o j e r  Collard z widowni życia pu­
blicznego i do roku 1811 o d d a w a ł  się ca ły  uini ję tnośc iom.  
W ty m to roku zos ta ł  p rofesorem historj i  fdozofji  p rzy 
un iwersy tec ie  paryzkim i za razem dz iekanem wydziału 
f  lozoficznego.  W  ciągu dwóch 1 at  zawodu n a u c z y ­
c iel sk iego,  rozwiną ł  się o ś w ie cony  u m y s ł  jego,  
a g łęboko  pomyślany  wykład  je  go uksz ta łc i ł  wielu 
znakomitych uczniów. Za  p ow rot em  Burbonów r. 
i g i ą ,  o trzymał urząd j e n e ra ln e g o  t fyr/ktora  handlu księ­
garsk iego,  a wkrótce  po tem  zos ta ł  ra dc ą  s tanu  i kawa­
lerem legd  honorowej .  Po  przybyc iu  Napoleona  z E lb y  
z ł o ż y ł  l i o j e r  Collard wszystkie  publiczne ur zęd y  i po­
przes ta ł  na t y tu le  p r o f e s s ° fa  un iw ers y t e tu  i dz iekana  
wydzia łu  fi lozoficznego.  Po drugiej  res taurac j i  r, j 8 i 5 
wezwany do rady  stanu,  o b ją ł  u rząd prezesa  kommissji  
publ icznego oświecenia.  Urzędowanie jego  odznaczyło  się 
wielkiemi i i stotnemi ulepszeniami,  szczególniej  zaś 
opieką jakiej udzielał  p rześ lad owan ym  w ówczesne j  epo ­
ce pe łne j  ducha  s t ronniczego .  Szko ły  normalne wiele 
mn winny.  Jako dr .pn towany z d ep ar tamen tu  Marny ,  za­
siada ł w izbie, którą zwano ul trarojal i stoską i g łosował  z 
mniejszością deputowanych .  W roku 1816 ro zda w a ł  na. 
g rody  po raz pie rwszy i w mowie  wówczas  powiedz iane j 
oddał  pochw ałę  un iw er sy t e tow i ,  źe  omyl i ł  dumę Napo­
leona.  który chciał  go użyć  za swoje  narzędzie.  Po r o z ­
wiązaniu izby, mianował  go k ró l  pr ezesem wobo rc ów  

• w Chalons VA ybrany  znowu na r e p r e z e n t a n t a ,  g ło so w a ł  
w nowej umiarkowanej  izbie, z większością.  Dnia 11 l i sto­
pada mianowany był  wice preze  em izby, Na se mie roku  
i 8 ‘7> rSJS. zna jdowa ł  się między  wybranymi  ka ndyda ta­
mi na godność prezesa izby; roku 1819 przes ta ł  k ie rować 
inst rukcją publiczną; mówiono,  że z własnej  woli poda ł  
w lenczas  odymiss ;ę .  Minis ter  Villele zabroni ł  mu przez  
ca ły  ciąg swego urzędowania,  wy kładu  historji  filozofji. 
W listopadzie r. z. p rzy ęto go u roc zyś c ie  na cz łonka  
izby francuzkiej .  Od lat  13 b y ł  bez p r z e r w y  cz łenk iem 
izby depu to w anych .  Wymowa jego  zasadza się szczegól ­
niej na głębokości  myśli ,  jasności  rozumu i sz lachetne j 
o twartośc i jego czys tego  charak te ru .  Pewien pisarz fran- 
cuzki , nazywa go V ir  prohus  całej Franc  i, {G F . )

W iadom ości Naukowe.
Powieści z dziejów polsk ich  dla m łodych  pan ien , p rzez  au­
torkę  F lo r e ty  i Powieści dla moje jcórk i ,  T om ów  dw u, 

w łTcirszawie w drukarn i Józefa FPęchiego 1828.
( Dokończenie)

Nastę pu ją cy  wyją tek  z powieści R ozsądny  wybór nai- 
lepiej  p rzekona  czytelników o prawdziwości  p o s t r / e ż e ń  
naszych.  Jest, to list panny  . Druszewsk ie j , córki  
S t  funa Droszewskiego szlachcica na Ukrainie,  za pano­
wania W ła dys ława  IV, króla polskiego,  pisany z Gdap-
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sk», gdzie zostawała na dworze królowej,  do siostry 
Barbary ,  która w domu t rudni ła się gospodarstwem.

vr G d ań sk u  d . 11 lu te g o  I64Ó.
Kochana B a siu !

Wiem dobrze,  iż najwięcej zalecić się mogę panu oj* 
cu naszemu, kiedy mu wiernie opiszę, "nasze'przybycie 
do Gdańska. Chciałabym z duszy,  abyście tu z ojcem 
dobrodziejem byli i poznali te  nasze młodą królowe: 
wism,  żebyście ją ty le  miłowali,  ile ja chwalić samy 
śiam. Ależ  niewiem od czego zacząć; tak mi się w 
głowie mąci,  tak wczors  sza przedstawienie jest mi pa* 
mietne, iż wątpię czyli podołam wszystko opisać. Kie 
dybym ja miała tak wiele wymowy,  jak te osoby ma­
ją  w sobie godności,  nie potzzebaby myślię; moim s ło­
wowi każdyby musiał  wierzyć: a więc przystępuję do 
namienionego opisu.

Wczoraj,  to jest  dnia 10 lutego przybyła  królowa do 
Oliwy, myśmy na nią już czekały z wojewodziną P o ­
morską,  w pałacu opata: a źe nie łatwie opisać wszyst ­
kie tej pani cudności,  zostawiam to do waszego widzę.  
■ ia: ja tylko wam pisać będę com tu napatrzyła.  Gdy 
królowa do pałacu weszła,  wszystkieśmy pięć pr ezen­
towane,  przez wojewodzinę Pomorską ucałowały  jej rę 
kę, a ona nas mile pozdrowiła.  Gdzie miło moja Basiu- 
leczku,  tam oczy pilnie *ię przypatrują,  i prędzej cza- 
•ern takową rzecz post rzegą jak t*s ,  komu się należy. 
Gdzie  się tylko ta pani obróciła,  jam na nią patrzyła: 
a widząc, iż chce zdjąć zsiebie sobolową bekieszę, ż y ­
wo poskoczyłam i us łużyłam tej pani; wdzięcznie to 
przyję ła ;  czego mi drugie bardzo zazdrościły.  Miły Bo 
że ! jak te ż  ta pani była ozdobna!.. .  już ani pereł ,  ani 
kamieni drogich, ani jedwabiów, kęsu jej nie trzeb*; i 
myśmy też,  co tylko najpiękniejsze suknie miały,  toś- 
toy  n a s i ę  włożyły.  Moja Basiulku, ta  piękna naaterjal 
s a  spódnica karmazynowa w złote kwiaty, i moja pół- 
węgierka złota z sobolami. nie bardzo bogato wygląda 
pomiędzy drngiemi: a kiedy spojrzę na łańcuchy,  per 
ł y ,  co drugie po kilka sznurów okręcą koło Szyi, »da 
mi się źe jestem bardzo ubogą; i tego i owego mi aie 
dostaje.  Chociaż pani wojewodzina Pomorska zawdy 
mi gada; cnotą waszeć przodkuj a nis s trojem;  żadną 
miarą moja Basiulku nie przystoi ,  abym ja panna z dwo­
ru królowój, była  bez p e re ł  i djaunentów.

Pomów tam moja pociecho z ojcem dobrodziejem, si 
łabym ją chciała jaszcz® przyczynku do wszystkich 
Bzat bogatszych,  tak jak na pannę dworską przystoi; sie 
dalej prowadzę.

Dziś moja duszko wjechałyśmy do Gdańska; es  tu 
ludzi!...  Ź da się że cała Polska wyszło na powitanie 
Marji ł  udwiki. — Królowa wsiadła do kolasy p rz ys ła­
nej  od króla, zewnątrz eksamitem błękitnym, a wewnątrz 
• rebrną  litą mater ją wybitej. Co teas galonów, gałek, 
ćwieków, a wszystko srebrna.  Synowicą pani marszał­
ko wi;  de Guebrjand w jednej za mną kolasie jechała.  
Niczyja mądrość nie porówna i nie opisze tego świe no­
gę  i wspaniałego wjazdu. Co t a  materji bogatych a 
co st rojów moja Basiu! jeden po włosku, drugi po hisz­
pańsku, to po brunświcku, po husarsku, dwojako, sta 
ro 1 nowo: po turecku,  po tatarsku; nie wiedzióć co 
Wybrać, co było najlepszego; bo wszystko tak cudne.

Najbardziej mi się podobały te  wesołe jasne barwy 
jakiemi przystroili panowie dworscy swoje dwory; toćto 

i przecie przed oczy ludzkie cóś żywego i wesołego przy.
I nosi. T e  świetne a dobrze urządzone ubiory w szatach

bogatych,  z perskiej materji w z ło te  kwiaty, lub z aksa­
mitu w różne kolory,  podbite rysiami, sobolami, panów 
naszych, birety z drogiemi zaponami, piórka barw roz­
maitych,  dziwnie mi podobały się. Dopótąd było do- 
brze,  dopókąd sje ta czerń nie zagęś c i ł a ; " bo zasobni 
kupcy i obywatele mias ta,  mieli ubiór z sukna czarnego, 
i katanki z aksamitu podobnej barwy. Ta żałobna maść 
cale mi do smaku nie przypada, toż samo i drugim; zaw- 
dy to jest znak płaczu; ladajako też  na nich teH ubiór 
leży; zda się nie ich, ale pożyczany.

Baczyłam pilnie co na to powie jejmość panna ze 
maą jadąca: układna francuzka bardzo chwaliła i \ry- 
dziwić się nie mogła,  jakiem jej powiedziała, że wiele 
sukien, jest naszyć^ pań ręką haftowanych: a oglądane 
się to na tę ,  to na owę s t ronę,  jakimciś jałowym uśmie­
chem,  powabiała wszystkich oczy. i jakby mówiła: nit 
k a id y  p a n  co w bławacie. Nie wiem dla czego to czy. 
niła,  ale moja Basiu, widać źe w sercu człowieczem tak 
wiele jest chytrości skrytych,  iż rozum żaden nie moźs " 
być taki, któryby je vyszystkie obaczyć mógł.

Moja Basiu,  gdyśmy wjechały  do Gdańska, tu dopie- 
ro byłabyś w podziwieniu: co za pompa; dwie bramy
trjumfalne, posągi najsławniejszych królów polskich; ko­
lumny, piramidy.. ,. powiadam ci żem się nie mogła na­
patrzeć do sytu: zgoła,  niechcąc być długą w mej mo­
wie, a prowadząc ku końcu rzecz zaczętą,  mówię ci mo­
ja Basiu, źe nie łatwie coś takiego w życiu drugi ras 
widzieć.

Królowa była wprowadzona przez xiecia Karola, bra­
ta królewskiego, do pałacu sobie przeznaczonego na 
mieszkanie; i my tu Bogu chwała,  bedziem kilka dni od­
poczywać; bo toż  mrozy aie lada; dobrze nam doku­
czały.  Królowa cię/kiera zimnem s trapiona,  wnet sif 
do łóżka pokwapiła. I ja też, acz mam wielką chętkę 
pisania jeszcze,  będąc snem znurzc na,  zimnem przejęta,  
spieszę do łóżka: a żegnając cię luba Basiuleczka, przy­
pominam ci moje  per ły  i djamenty.  Namówże p na 
ojca na nie, abym je  mogła chociaż w Warszawie, na 
t# wielkie bankiety dostać; wiesz lubeczko,  ie jak cię 
w idzą  ta k  cię p is z ą .  Siła ty sprawić mo/.esz, kiedy chcesz: 
wszystkia zatem moje sprawy tobie polecani; a cału.ą* 
nogi naszemu rodzicowi, ciebie Bogu oddaje.

M arja  Droszcwska.

W i ( l «  w i i k i  v) S t o 1 i c y.
T e a t r  f ran c u zk i. D z iś  k o m e d jo  opera  L e  P a y sa n  P e rv e rt!  on Qiiin- 

ze A ns de P a ris .
M etiazerja  zw ie rz ą t P .  L eh m an n  na  N a lew k a ch  w ty le  o g ro d a  K »  • 

s ińsk ich .
N a k ra k o w sk ie m  p rzed m ieśc iu  p o d  N rem  Ą ll  g a b in e t fizycaoy , 

zny  i m ech an iczn y  P . M ich au lt.

D o  dzisiejszej g a z e ty  z a łą c z o n y  je s t N er 3 i D z ien n ik a  obvrie**«**4>

( W  drukarni p r z y  ulicy Nowomiejskiej pod  Nrem  163.J


